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—  P a r y s  7 S /yc sn ia . —
Kommissya adresowa przedłoży swój pro

j e k t  zapewne w soholę; w takim razie rozpra
wy publiczne rozpoczęłyby się w poniedziałek. 
Rozprawy nad adressem w izbie parów mają 
się rozpocząć w  przyszły czwartek.

J o u rn a l des Dóbtrls donosi , że  stan zdro
wia p. Villemain zDacznie się poprawił.

Królewska akademia sztuk pięknych miano
wała swemi korrespodeuUmi pp. Schnurr  w 
Miiuclien , Sehadów w Berlinie, Ebelard w Wej-  
marze i Eastelbraneo w Rzymie.

Wielka liczba deputowanych kazała się za 
pisać u p. Dupelit Thouars ;  zdaje się j e dna k ,  
że nikogo nie przyjmuje.  Udaje się codzień 
do ministerstw marynarki  i spraw zagrań. ,  gdzie 
pracuje z pp. Mackau i Guizol.

— D n ia  8  S /y c sn ia . —
W  sali konferencyoiialoćj izby deputowanych 

rozeszła się wczoraj  w i e ś ć , że lir. MontaIivet, 
intendent listy cywilnej , podał się do dymissyi, 
która jednak przyjętą nie została.

Ostatni buletyn o stanie zdrowia p Ville- 
main brzmi jak następuje:  »Dziś pacyent ma 
się lepiej niż w dniach poprzednich ; przez więk
szą część dnia wczorajszego nie kładł się do 
łóżka,  jadł  cokolwiek i rozmawiał  bez wysile
nia z uicktóremi swemi przyjaciółmi.

Mówią,  żc p. Guizot ma zamiar mieć mo
wę  w izbie parów,  gdzie ebee wyjaśnić swą 
pol i tykę, i stara się za pomocą głosowania ua 
jego korzyść w izbie parów,  zapewnić sobie 
większość w izbie deputowanych, której roz
prawy o 4 dni później się rozpoczną.

Słychać , że Anglia okazuje się skłonną do 
przyzwoici! w traktacie względem prawa p rze
glądania okrętów,  pod tym war un k ie m, jeżeli 
gabinet francuzki połączy się z gabinetem an
gielskim w osiągnieniu europejskiego oświadcze

nia się przeciw wcieleniu Texas  do Stanów Zje
dnoczonych

Jeden z tutejszych dzienników zawiera na
stępujący nadesłany list z Makao , który opisn- 
je  uroczystość powitania, wyprawioną tam przez 
pełnomocnika cesarza chińskiego dla poselstwa 
fraucuzkiego.

» Ki J in g , pełnomocnik cesarski ,  wicekról  
kantonu i x ż ę  krwi cesarskiej , przybył dnia 29 
września do Makao Dzień 30  września był  
dniem odpoczynku,  a dnia 1 paźdz.  przybył z  
wielkim przepychem do posła francuzkiege , któ- 
ren dnia poprzedniego posłał mu był swój por
tret .  Jego eskorta składała się z 150 ludzi pie
szych z lancami , za któremi postępowało tyleż 
Mondszu-Talarów konno,  którzy uzbrojeni byli 
lukami,  strzałami i szablami,  ale na złych ko
niach. My byliśmy ubraui w paradne mundury 
które przy temperaturze 32  stopni sprawiały 
uam przykrość.  Przy tem pierwszem widzeniu 
się poprzestano na samych wzajemnych oświad- 
czaniarh poważania i przyjaźni;  Ki-Jing i pan 
Lagranee uściskali się kilka razy.  D. 30 paźdz. 
w południe p Lagranee odwiedził  nawzajem pełno
mocnika cesarskiego. Ki-Jing mieszkał wpagodzie 
wsi Wangin niedaleko Makao. Prócz osobistej 
świty p. Lagranee wziął  z sobą kilkunastu oficerów 
zmarynark;  francuzkiej .  Byliśmywszyscv nie
sieni na sedanowycb krzesłach.  Po wzajemnem 
przywitaniu i komplementach,  Ki-Jing wziął  za 
r ęk ę  p. Lagrenee i zaprowadził  nas do sali j a 
dalnej , gdzie zastawiono objad na sposób chiń
ski. Kwiaty i liście przyozdabiały salę.  Dy
rektor  uczty był tak uważny że kazał  noże i 
widelce położyć przy każdym z Das, obok na
rzędzi  stołowych chińskich,  ale my jako Judzie 
światowi nie użyliśmy tylko ich narzędzi,  Szam
pan , Roussillon, Poro i Madera były w obfito
ści. Objad rozpoczął  się słodyczami; poczerń 
każdemu gościowi podano placek w kształcie 4 
chińskich głosek. Te głoski oznaczały 10 ,000
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letnią przyjaźń między Francyą i Chinami. Z 
głośnem zadowoleniem lo przyjacielskie życze
nie przyjęte zostało. Dalej nastąpiły toasty i 
tak szybko jedne po drugich , źe naszym gło
wy  się zawróciły.  Ki-Jing miał po lewej s t r o 
nie p Lagreuee a po prawej  admirała Cecile. 
Ha.uen, podskarbi prowincyi Kan tonu, Mandaryn 
l s z e j  klassy siedział po lewej stronie posła. 
Prócz niego było jeszcze 3 mandarynów u s to
łu: Ton L in ,  jeden z 40 akademików Pekinu, 
Cza-0 ,  wielki otyły Manszu- ta tar , postawy b ry 
gad /era  gwardyi municypalnej paryzkiej , pod- 
prefekł Kantonu,  i pan—Thnn— Cz en —T in —Ln, 
tytularny mandaryn , syn jednego starego Hong—  
kupca z Kantonu , który mu pozostawił nadzwy
czaj ogromny majątek.  Moje miejsce było mię
dzy dwoma oslatnieuii. Akademik siedział przy 
wyższym końcn stołu,  i tak miły smak znaj 
dował  w winie ,  że nim objad do połowy do
sz ed ł ,  musiano go zupełnie piienego wynieść.  
Ten epizod tworzył  bardzo smieszne inte rmez
zo. Ki Jing wzywał  ciągle pana Lagreuee raz 
po raz do picia, i ile r azy sam wypróżnił  kie
l iszek,  przewracał  go do góry dnem,  aby oka
zać , źe wszystko wypi ł ,  i nalegał na swych 
sąsiadów, aby podobnież uczynili.  Wielkim do
wodem grzeczności  jes t  u chińczyków wziąść 
na sztabkę (narzędzie do jedzenia) ,  część po
t r awy i włożyć j ą  w usta osoby, której się chce 
szczególny uczynić zaszczyt.  Ki-Jing czynił to 
z panem Legrenee i admirałem Ceule po kilka 
r azy;  i mój sąsiad Mandszu uczynił ini ten sam 
zaszczyt .  Na obiad były między innemi ptasie 
gn iazda,  płetwy psa morskiego,  morskie pają
ki i inne chińskie łakocie ,  nie złe potrawy,  
zwłaszcza popijając obficie szampana i portwein,  
o co bardzo gościnny gospodarz ustawicznie na
legał.  Moj sąsiad Mandszu nie ustawał w za 
chęceniu mnie dc picia; jego już  z natury żół
to czerwona'  cera przybrała z w;olna prawdzi
wie hachantską purpurę.  Nim wstaliśmy od sto
łu , dano jeszcze herbatę bez cu k r u , która nam 
bardzo gorzko smakowała Poczem rozłączy
liśmy się przy wzajemnych zapewnieniach wie
cznej p rzyjaźni ,  i nim odeszliśmy, Ki-Jing za 
w o ła ł :  Chiny i Francya są odtąd jedno! Po cz te 
rogodzinnej pijalyce powróciliśmy do Makao. 
Mamy zamiar odpłynąć do Ba tawi i , ale w kwie
tniu myślimy tu powrócić,  i wtedy przystąpic- 
my dostatecznie do zawarcia traktatu.  Wszys t 
ko każe się spodz iewać,  źe takowy korzystny 
będzie dla naszego handlu.  Rząd chiński obja
wia względem nas najlepsze uczucia .«

Po porozumieniu się rządu naszego z gabi
netem St. James względem nowych zawikłań 
w Libanie,  wysłano w tych dniach do konsula 
naszego w Bejrucie depesze datowane 26 g ru 
dnia . i wątpić nie można,  źe zawar te  w nich 
instrukeye Zgodne są z t e m i , jakie z Londynu 
wysłano do ajenta angielskiego w Bejrucie. Są 
one lej treści ,  źe teraźniejsza organizacya w 
Libanie ma pozostać tymczasowie niezmienną,  
ale źe drogą dyplomatyczną ma być wyjedna
ne ,  iżby na wzór  miejscowego zarządu w Deir

el -Kamar,  wmięszanych obwodach zarząd chrze-  
ścianami sprawowany był-przez chrześc ian,  a 
drażami przez druzów,  oba atoli te zarządy 
pod wyższera zwierzchnictwem emira Haidar 
zostawać mają.  Nadto dodano j e szcze rozkaz,  
iżby wszełkienr  środkami starać się uspokoić 
ch rześc ian , z drugiej zaś strony złagodzić pa
szo w tureckich,  przede wszysthiem jednak za- 
pobiedz zbrojnej ostatnich interwencyi.  Pomi
mo to wsze lako ,  dopóki Anglia jest tego zda
nia ,  źe przez uwzględnienie zażaleń raaroni- 
ckich wpływ francuzki w  Syryi na nowo oży
je  , i żc ten wpływ koniecznie musi przynosić 
uszczerbek wpływowi angielskiemu,  dopóty o 
radykalnem polepszeniu stanu w Libanie myślić 
nie można.

—• Od gran ic;/ tu reck ie j 28 G rudn ia . —  
Nowe powstanie w Albanii zostało pow tór 

nie bez rozlewu krwi przytłumione ; ale za to 
dochodzą nas ciągle oburzające szczegóły o wal
ce mieszkańców Diori i Jakowy z wojskiem sul- 
t ańsk iem, która j ak  wiadomo,  zakończyła się 
z przytłumieniem powstania.  Powstanie to zda
j e  s i ę ,  spowodowane było szczególniej przez 
n ie rozważne żądanie turków , aby im albańezy- 
cy dostawił1’ 100 chtonców,  i to też wyjaśnia 
tę okol iczność,  dla czego nawet  żony i dzie
wice brały udział w walce przeciw wojskn r zą 
dowemu,  i że wielu,  których ochroniły kule źoł-. 
m e rs k i e , sami sobie życie oeeb-ali.

W e zy r  , po poskromieniu ostatnich ro z ru 
chó w,  wyruszył  nagle ku Skodryi (Scutari) ,  
któreto miasto,  pomimo swego początkowego 
oporu,  musiało przyjąć załogę z 6001) ludzi zło
żoną.  S łychać,  że jeszcze więcej wojska wy-< 
słano do górnej Albanii,  z czego domyślać się 
należy nowych planów Porty przeciwko Czar-  
nugórzu ( Monlenegro), które zwykle w  tej e- 
poce są wznawiane ,  kiedy absolutny moślemizm 
owładnie ster  rządu.

— B om baj 30 G ru dn ia . —
W  Pendżabie pojednali się Gumb Sing z Hi- 

r a Singein. . '
Z Kabulu donoszą o nieznanej jeszcze  nisz

czącej chorobie,  k'óra w Krótkim czasi 1 zabra
ła przeszło 15,000 ludzi i rozszerzyła się aż 
do Peszawer .  (Inne doniesienie mówi nawet  o 
4(J do 50,O0O ludzi ,  którzy padli ofiarą w p rze
ciągu 4  tygodni,  jakiejś choroby,  zapewne cho
lery.  Emir  Bocharyi także miał w skutku tej 
choroby umrzeć.

Z kraju maralów,  gdzie niebezpieczne sze 
r zy  się pows tan ie . nadeszła tu yiadomusć o 
zajęciu przez wojska angielskie twierdz marat-  
skich Sainunaburi  Baduronurd,  oraz stolicy ich 
Cholapur. Pułkownik Orans w drodze do tego 
ostatniego miasta został przez powstańców schwy
tany. Pułkownik Oulratn stoi załogą w Cho
lapur.  Zdaje s ię ,  iż prowineye t e ,  które do
tychczas zostawały na pół zawisłemi od angiel- 
sko-indyjskiego r z ą d u , zostaną teraz do pań
s twa angielskiego ostatecznie wcielone.  W  tych 
powstańczych prowiucyach stoi wojaka angiel
skiego ogółem 7 do 8 ,000 panująca w teiu woj-
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sku cholera nie zrządzi ła zbyt wielkiej śmier
telności.

Z Afganistanu donoszą,  źe skutkiem ukła
dów między rządem angielskim i Dost-Mohame- 
dera,  ostatni zobowiązał  się wspierać, anglików 
w napadzie ich n a P e n d ź a b ,  przez zajęcie nie
przyjacielskiego stanowiska przeciw seikoni.

O  B  1— -----

l io z n m ito śc L
LISTY MUZYKALNE 

W i k t o r a  K a ż y ń s u i e g o  Z  z a g r a n i c y  
(z Tygodnika Pelerslmrgsli icgo.)

D rezn o  14 m aja  1844 roku. 
ćCiąg dalszy ).

J a k ż e m  się u c i es z y ł  w i d z ą c ,  że s ą  jeszcze l u
dzie dobrego  g us t u ,  kt órzy  p o j mu ją  istotny cel  tej 
pięknej  i p r a w d zi w i e  Boskie j  sztuki !  W y z n a j ę  szcze
rze  , że od chwi l i  w  której  zac zą ł em c z u ć , p o j mo 
w a ć  i my ś l eć  nad m u z y k ą  d r a m a t y c z n ą ,  zawsze  
b y ł e m  jednego zdania z s za n ow ny m moim r o d a 
k i e m ,  zawsze  u t y s k i w a ł e m  na b r a k  p r a w d y  d r a 
mat ycznej  w  muzy ce  dzisiejszej  szkotyr w ł os k i e j .  
Dzisiejsi  k om p o z yt o ro wi e  ( lubo mi ędz y  niemi są  
ludzie na der  wielkiemi  obdarzeni  ta lenl am1’ i nie
p o j ę t ą  ł a t w o ś c i ą  p i s a n i a ), zaparli  się w z o r ó w  swly en 
o j c ó w ,  stracil i  z oczu nieśmiertelne p r z y k ł a d y  C i -  
m a r o s y ,  Sa l i erego , P ae s i e l l a , !ri or awa nt cgo  i dla 
dogodzenia  c h w i l o w e m u  pr ze s yc eni u  s wć j  p ub l i 
czności ,  dla  zastosowania  sie— iz tak p o w i e m - - d o  
obecnego uśpienia , s tagnacyi  moralnej  w ł o c h ó w , 
zaczęli  pisać nie dramata  m u z y k a l n e ,  lecz muzy ki  
( b ar d z o  w p r a w d z i e  p r z y je mn e  dla ucha i wielkie  
n a w e t  często piękności  ma j ą c e j ,  nies tosowne z g o 
ł a  do działania scen icznego ,  cha r akt e r u  i poz y cy i  
osób  ś p i e w a j ą c y c h  na„ścenie .  W  u tw or ac h sce
n i c z n y c h ,  muz y ka  w  m o w e  c ał k i em podz ie l aćby  
się p owi nna  dla piękniej szego i j aśniejszego nieja
ko jej  w y r aż e n i a .  Z a w s z e  z tego ty l ko  punkl u  
na  o pe r ę  się z a p a t r y w a ł .  Le cz  opera  s tała s iędzis  
w e  W ł o s z e c h  koncert em w  k o s t i u m ac h ;  muzy ka  
jej  nie ma często żadnego ze s ł o w a m i  zw i ąz k u 
T a k ż e  to wi e l k i  cel  jej p o j mowal i  G l u c k ,  Mozart,  
C h e r u b i n i ,  Sa l ier i  Mchul  i Spontini?!

Niedostatek p r a w d y  dramatycznej  zaczęto ttczu- 
w a ć  od d a w n e go  bardzo czasu.  Przypoininam so
bie , że  Boi leau pi sa ł  do Ra.  ine’ a „O n  ne j e r a  

ja m a is  un bon o p era  , la  m n siqu e ne s a il  p a s  
n a r r e r “  Nie w y o b r a ż a n o  , nie po j mo wa no  wt edy  
n a w e t ,  ze  muz y ka  jest w  stanic lepiej  m a l o w a ć ,  
l epić j  do serca c z u l t go  p r z e mów ić  na scenie ,  n.z 
ich z i mn e,  piękne wi er s zow an e  dckl amacy e ,  z w a 
ne w ó w c z a s  tregediami .  W  liście W o l e r a ,  p i s a 
n y m  do pana C i d e w i l i e ,  w  r.  1 7 . I 2 ,  jeżel i  się nie 
m y l ę  , czytam!  tę o so bl i ws zą  d e f i n i c j ę  o p e r y  ó w -  
c z e s n dj : IS o p e r a  71'est qu 'u n  ren d ez— pous p u -  
b lic  , ou Fon  s'assem ble a certa in s  j o u r s , sans  
tro p  sa p o ir  p o a r c jo i : d e s l une m aison ou tout 
le  rn.onde pa, qu oiqu o 'n  pense m ai d u  m a ilre  
et q u 'i l  soit assez en n u yeu x . Jen ie  s u i* tou - 

jo u r s  ennuyS a nos opóras fr a n c a is ,  et j e  su it  
p e rs u a d e  que nókre m usiąue n ’est qas cap ab le  
d 'u n e  exp ressio n  p ra im en t d ra m a tiq u e .l‘ I  ten 
z i m n y ,  n i ema j ą c y  ża d ne g o  muzy ka l neg o  uczucia 
c z ł o w i e k ,  wi dz ia ł  już  j ed. iak w  tym c za s i e ,  że 
cel  mu zy ki  dramat y czne j  jest w y ż s z y  nad g ł a s k a 
nie ty lko  ucha p r z y j e m n ą  m e l o d y ą  t o n ó w !  T e n 
że  w liście do k a r d y n a ł a  Qui r in i J  p i s ze :  , , L e d i -

f a u l  p r in c ip a l  de pous m eilleu rs  operas con- 
siste d  m ettre dans toutes les scenes de ces 
gra n cls  a ir s  co u p es ,  de ces a riettes  d e ta c h ie s , 
q u i iiiterrom pen t fa c t io n  et q u i fo n t  v a lo i r ' 
les fr e d o n s  cl'une v o ix  e ffem in ee  cnais b r i lla n 
te , au.x depens de F in te r it  et d u  bon sen_&.“  
L e c z  p r ze d  nim jeszcze L a  B ru y e r e  p i sa ł  : „ l e
p o is  bien que Vopera esl Febauche d 'u n  g r a n d  
spectacle a la  m an iere  des g r e e s ,  au m oins i l  
en donnę F id e e ,  m ais j e  n 'a i  p u  ja m a is  com- 
p re n d r e  com/nent notre o p era  a p ec  une m u si-  
que s i p a r f a i t e  et une clepense toute r o y a le , 
a p u  reu s s ir  a  rrCennuyer?!“

W s z y s c y  ci l u d z ie ,  tak z i mn i ,  tak obcy  dla 
muzyki ,  mówi l i  w t e d y  swo bod ni e  co czuli ,  i w  p e 
w n y m  względzie  mieli  po dó w c za s  s łuszność .  O p e 
r y  L ul l c go  i R a m e a u x , choc i aż  n a pe ł n i on e  r z ą d 
kiem! pięknościami ,  nie o d p o w i a d a ł y  j ed nak  ani  
pod  wzgl ędem charakteru  ściśle dr ama t y cz ne go  m u 
z y k i ,  ani pod wz g l ęd em f o r m y  i s t y l u ,  ani  na we t  
pod  wz gl ę d e m z by t  ogra ni cz on ych  w ó w c z a s  ś rod
k ó w  instrumentacyi ?  i stotnemu c e l ow i  o p e r y ,  tego 
wielkiego dramatu  l i rycznego k t ó r y  r o z w i n ą ł  i p o 
s t a w i ł ,  w  p ó źn ie j szy m nieco cz a s ie ,  na lak w y 
sokim stopniu doskonałośc i  nieśmiertelny autor  1 fi
gi: n i i i a r mi dy  ! Onlo p o w t a i z a ł  c z ę s to :  L a  nostra  
opera  puzza di musica;  bo  c zu ł  i p o j m o w a ł  do
b r z e ,  że muz y ka  d r amat y czna  r ó w ni e  j ak  i p o e -  
zya  sceniczna jest t y l k o ,  j ak  m ó w i ł e m ,  sztuką  
pięknie j szego i j aśniejszego t łomaczenia  uczuć i s ł ó w  
w y s t ę p u j ą c y c h  na scenę osób.

W dzis iej szych o pe r ac h  w ł o s k i c h  toż samo z u
p e ł n i e  na dużyc i e  czuć i postrzegać  się d a j e ,  jakie 
p r a w y  jeniusz uczul  i z r e f o r m o w a ł  w  na jp i ękni e j 
s zych  u tw or ac h Crebi l lona  i Racinn.  T r a g c d y e  tych 
wiedkich p i sarzy  b y ł y  często b a r d z o , w z n i o s ł ą ,  
p i ękną . . .  lecz ty l ko  p i ę k ną  d e k l a m a c y ą ,  często b a r 
dzo ich grecy  i rzymianie  w y r a ż a l i  się jak c z ło n 
k owi e  uczone'j  akademi i  f r a n c u s k i e j ,  lecz częściej  
jaszcze jak zniewieśc ia łe  ma r k i zy  d w o r u  L u d w i k a  
X I V .  A j ed nak  któż  z naś ośmiel i  się z a p rz ec zy ć  
że  Raeine  b y ł  cz ł o wi ek ie m w i e l k i m ,  j e n ia l ny m,  
po etą  w z n i e s ł y m ,  na jakiego F r a n c y a  wi ek i  c z e 
kać  będzie ! C z ł o w i e k  ten g d y b y  się urodz i ł  n e 
w e  F Y a n c y i ,  g d y b y  się u rodz i ł  nie za L u d w i k a  
X I V .  i nie ż y ł  na jego ł asce ,  a p r zy na j mni e j  g d y 
by mia ł  śmiałość  zrzucić pęta w i ą ż ą c e  wt ed y  s ce 
nę f r a n c u z k ą ,  g d y b y  inowię mia ł  śmiałość  pójść za 
w l a s n e m  na tchnieniem,  r o zs ze r zy ć  s z cz up łe  ra iny  
ówczesne]  t r aged y i  , s k r ę p ow a ne j  przez . narzucone 
jej  ograniczenia t rzech j e d no śc i ,  u to ro wa ć  sobie 
na wz ó r  S ha k sp er a  lub Ka l de r ona  w ł a s n ą  dr ogę  
i - s t wor zy ć  n o w e ,  w y ł ą c z n e  dla  s we g o  jeninszu f o r 
m y  , wt enc za s by  może  tragedia  f rancuzka  p i e r w 
sze w  ś w i e c i e - m og ł a  za j ą c  mie j sce !  F o r m a  z g u 
bi ła  R a c i ne t a ,  forina gubi  codzień wielkie  lecz nie
śmiałe .  l a l e n t a , które  nie m a i ą  dość o d w a g i ;  dość 
w i a r y  w  S ' e b i e ,  a b y  iśe bez n i e j ,  iść d r o g ą  sobie 
samemu w ł a ś c i w ą .  (D . c. 11.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .
Od dnia ‘23 do dnia % i Stycznia,

Meriński  Konst ant y  hr. ,  Dobiecki  J o z e f  ob. ,  z 
Polski ,  - -  Ze l i ńsk  Mar cy an  ob. ,  z Ga l i cy  i, - -  M a 
l iński  Kazimierz,  G e l l er  T e o d o r ,  C he me l  J ó z e f ,  
W ą s o w i c z  Dunin,  J a k u b o w i c z ,  z Pruss .

t f  yjechali s Krakowa 
F e d e r o w  Helena  R a c z y ń s k a  J óz e f a ,  Ost r o ws k i  

J óz e f ;  K o t o w sk i  Ka j e t a n  , Per sk i  T y m o t e u s z  ob. ,  
L e k c z y ń s k i  J a n  , M a j ew s k i  K a r o l  ob.,  do Polski ,  
Lebens te in  F ilip, L a u p o t  August ,  Ge l l er t  T e o d o r  , 
do Ga l icy  i.



Doniesienia Urzędowe.

N ro . 6,457.
TRYBUNAŁ 

W oln ego  N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln eg o  
M iasta  K ra k o w a  i  Jego  Okręgu.

Gdy P. Antonina z Szybalskich Łącka wdo
w a , wniosła prośbę o przyznanie jej spadku po 
niegdy Franciszku Łąck im,  testamentem wła
snoręcznym zapisanego i o przepisanie na jej 
imie tytułów odnoszących się do posiadania wie
czystej dzierżawy folwarku Wygiełzowa we 
wsi Wygiełzów w państwie Lipowieckim tu
dzież folwarku Mendkowa i realności 10  mor 
gów gruntu w gminie XIV.  Okr. położonych; 
przeto Trybunał  po wysluchanitr^wniosku Pro
kuratora na zasadzie art. 12 Ust. Hipotecznej 
z  r. z. wzywa mogących mieć prawa do po
wyższego spadku,  aby w zakresie 3 miesięcy 
z takowemi do Trybunału zgłosili s ię ,  w prze
ciwnym bowiem razie spadek rzeczony podają
cej P. Antoninie Łąckiej przyznanym zostanie. 

Kraków d 8 Stycznia 1845 r
Sędzia Prezydujący 

J.  P a k k n s k i .

(2r.)  Sekr.  L asocki.
N ro  122.

TRYBUNAŁ 
W oln ego  N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  

M ia sta  K ra k o w a  i  J eg o  Okręgu.
W  skutek zgłoszenia się Domicelli z Be

mów Fachineltowej wdowy jako matki i opie
kunki Walerego  i Kazimierza Fachinettjćh,  Ro
mami z Facliinettów Jakubowskiej ,  Józefy z l1 a- 
cbinettów Ja roszewsk ie j ,  i iakonieo Teressy z 
Fachinelt ieh Kowalikowskiej , do spadku po ś. 
p.  Antonim Fachinettym , Yrybuual po wy 
słuchania wniosku Prokuratora ,  stosownie do 
art.  12 ustawy hypotecznej z r. 1844 wzywa  
prawo mieć mogących do summy 1000 złp. w 
Krakowie na kamienicypod L. 680 elokowanej ,  
aby w terminie trzechmiesięcznym zgłosili się 
z prawami sw emi ,  w  przeciwnym bowiem r a 
zie,  summa w mowie będąca zgłaszającym się 
przyznaną zostanie.

Kraków d. 11 Stycznia 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

H. K o m a r .
( I r . )  Sekr.  L a so ck i

L .  272
A rch ih on fra tern ia  M iło s ie rd z ia  i  Banku  

P o ło żn eg o .
W  wykonaniu dobroczynnej woli ś. p. J a 

na Kmiecińskiego Magistra chirurgii dnia 26 Lu-
  / icor  „ „ u _i ___•  i ___tego 1837 r. w Krakowie zmarłeg k*ory t e 
stamentem przez Senat Rządzący dnia 3 Kwie
tnia 1838 roku N. 6895 D. G. S. za twierdzo
nym,  procent coroczny od całego swego ma
jątku spieniężonego,  na posagi dla ubogich có
rek i sierót Miasta Krakowa za mąż idących 
przeznaczył ,  Archikonfraternia stosownie do u- 
stawy fundusz ten urządzającej  zawiadomia ni- 
niejszem Publiczność iż w dniu 26 Lutego 1845 
r. jako rocznicy zgonu tego dobroczyńcy,  po 
odbyłem żałobnem nabożeństwie za duszę Jego 
w kościele S. Krzyża w- ł i rakowie,  nastąpi lo
sowanie posagów między kandydatkami w cią
gu roku po ten dzień w tejże samej parafii w ę 
złem małżeństwa połąezonemi.  Chcące zatem 
korzystać z zapisu tego,  winny będą s w e  proś
by podać na piśmie na ręce właśeiw ych wizy
tatorów gmin najdalej do dnia 1 Lutego 1845 
r. i złożyć następujące dowody: 1) pochodze
nia z rodziców mieszkańców Miasta Krakowa,  
2) stano ubóstwa i dobrych obyczajów, 3)  W e j 
ścia w  śluby małżeńskie lub ogłoszonych zapo
wiedzi w zakresie od dnia 2 6  Lutego 1844 r .  
do dnia 26  Lutego 1845 roku w parafii kościo
ła S. K rz y ż a , 4) świadectwo Kantoru służących 
dobre sprawowanie się dowodzące ,  lub źe w' 
służbach nie były, a oprócz tego w ostatnim 
przypadku świadectwo dwóch obywateli  osia
dłych,  wiary godnych ,  przekonywające że w 
domu rodziców lub k rewnych  były przykładne 
w pracy i dobrych obyczajów.

Kraków d. 3 Stycznia 1845 r.
Starszy Archikonfratcrnii ,  

B a r ty n o w s k i .

(2r.) S trze /b ick i Sekr.

IS on Iesien ie  p ryw atn e .

K A R O L BER G
R z e źb ia r z  i  M o d e lie r  W ie d e ń sk ie j A kadem ii 
poleca się Szanownej Pnbliczności w swoim 
prze jeźdz ie ,  iż naturalne f izyonomie, według 
najnowszej  m e to d y , z pewnej kompozycyjnej 
m a ss y , olejno kolorowane ,  z największein po
dobieństwem modeluje,  czego w zor y ,  już  w

rama oprawne każdego czasu u niego zobaczyć 
inożna; zawiadamiając przytem Szanowną Pu
bliczność,  iż krótki tylko czas tutaj zabawi.

Portrety olejno ma lowane , podejmuje się 
pociągać wernixem i czyścić,  —  udzielam r ó 
wnież lekcye modelowania.

Mieszkam pod Nr.  135 Gm. IX,  nlica Kru
pnicza, (2r. )


